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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Porywcza awanturnica i niezwykle wrażliwy człowiek. A jednocześnie jeden z najskuteczniejszych i najwydajniejszych ministrów w rządzie Donalda Tuska. O niezwykłej szefowej resortu pracy Jolancie Fedak pisze Joanna Ćwiek

To baba z krwi i kości, a nie żadne tam ciepłe kluchy. Jest miła, ale jak ktoś jej wejdzie w drogę, to oj, biedny będzie. Jak już coś postanowi, zawsze dopnie swego - tak o minister pracy Jolancie Fedak mówi jej partyjny kolega Eugeniusz Kłopotek. Bo minister Fedak to nie jakaś tam urzędniczka w eleganckim kostiumie, ale wulkan ambicji i pracowitości. Tudzież bodajże najskuteczniejszy minister w rządzie Donalda Tuska. A jak jej ktoś przeszkadza albo z jej pracy kpi, to potrafi w mało wyszukany sposób powiedzieć, żeby usunął jej się z drogi.


Przez ostatnie półtora roku, od kiedy sprawuje funkcję ministra pracy czy, jak sama o sobie mówi, „pani od bezrobocia", wielokrotnie udowodniła, że jest gotowa zrobić wszystko, aby osiągnąć zamierzony cel. Wystarczy przypomnieć sobie ciężką wojnę o pomostówki, którą prowadziła, kuśtykając o kulach z nogą w gipsie. Albo wprowadzenie zapisu o całkowitym zakazie bicia dzieci, o który ostro potykała się z ministrem Ćwiąkalskim. Czy wreszcie ostatnią zwycięską batalię z pakietem antykryzysowym. Teraz chce zająć się pomocą rodzinie, podwyższyć wysokość zasiłków i zlikwidować domy małego dziecka. - I na pewno jej się to uda, bo ona nigdy nie odpuszcza. Czasem się z niej śmieję i mówię: Joleczko, odpuść trochę. A ona też się śmieje i mówi: Ja ci zaraz odpuszczę - opowiada Kłopotek. Jolanta Fedak, do niedawna prawie w ogóle nieznana i zawsze w cieniu swoich partyjnych kolegów, w polskiej polityce jest już od prawie 20 lat. Dziś jest jednym z najbliższych współpracowników wicepremiera Waldemara Pawlaka, ministrem pracy i jednym z czterech wiceprezesów PSL. Plan „kura" Powoli, za to konsekwentnie wspinała się po szczeblach kariery. Ukończyła politologię na Uniwersytecie Wrocławskim. W tym czasie otarła się 0 NZS, kibicowała Solidarności 1 Władysławowi Frasyniukowi, legendzie wrocławskiej opozycji. Jednak po 1989 r. wybrała PSL. - Wsiąkłam w to środowisko, bo pisałam pracę magisterską o ruchu ludowym. Zamierzałam zajmować się polityką międzynarodową, ale spóźniłam się i nie zdążyłam się już zapisać na to seminarium, bo nie było miejsc - wspomina Jolanta Fedak. Zaczynała od prowadzenia biura swojej partii w Zielonej Górze, w której mieszka do dziś Organizowała także lokalne kampanie wyborcze PSL, a w 2000 r. kampanię prezydencką Jarosława Kalinowskiego. Sama w wyborach nie miała szczęścia - przegrywała za każdym razem. Ostatnio poległa w wyborach do Senatu. Jej przeciwnicy twierdzą, że paradoksalnie właśnie dzięki tym porażkom udało się jej wybić, bo po każdej przegranej spadała na cztery łapy i systematycznie robiła karierę w lubuskim samorządzie. Pod koniec lat dziewięćdziesiątych SLD zabrakło jednego radnego, aby samodzielnie rządzić w woj. lubuskim. Skład dopełniło troje radnych PSL, a Fedak została wicemarszałkiem. Po wyborach w 2001 r., kiedy ludowcy weszli w koalicje z SLD, została wicewojewodą lubuskim. Była nim do 2003 r., kiedy to koalicja się rozpadła. - To się stało z dnia na dzień. Nie wiedziałam, co będę dalej robić, żartowałam, że zostanę kurą domowa - mówi Fedak. Planu „kura" nie udało się zrealizować, bo wkrótce została sekretarzem miasta w Krośnie Odrzańskim. - Zawsze dużo pracowałam. Bardzo wcześnie musiałam zacząć na siebie zarabiać i nauczyłam się, że praca daje człowiekowi wolność. Ideologicznie uważam, że możliwość pracy jest ogromnym szczęściemtłumaczy.

Przed szereg W domu spędza mało czasu, bo raz, że pracuje w Warszawie, a dwa - jej zajęcie wymaga cały dzień obecności poza domem. - Ale cenię też czas spędzony w domu. Interesuję się sztuką, czytam i remontuję dom na wsi. Uwielbia remonty. Mój mąż śmieje się, że reaguję na zapach farby jak wampir na krew - opowiada.


Jako samorządowiec nadzorowała szpitale i instytucje kultury. A ponieważ lubi się bawić i ma poczucie humoru, regularnie bywała na lokalnych festynach i dożynkach. Raz nawet na święto teatru zagrała Klarę w „Zemście." - Nie ma się czym chwalić, aktorka ze mnie marna - macha ręką.


W sferze politycznej zawsze lojalna wobec własnej partii i premiera Waldemara Pawlaka. - Gra na siebie i na stronnictwo. Zależy jej, żeby PSL nie zaginął we wszechobecnej Platformie. Stąd jej niechętny stosunek do ministra Michała Boniego, który w rządzie na sprawach rynku pracy i systemu zabezpieczenia społecznego zna się jak nikt inny. Dlatego robi wszystko, żeby wyjść przed szereg, przed Boniego i przed Tuska - mówi anonimowo jeden z opozycyjnych posłów. Tak było podczas dyskusji o świadczeniach kompensacyjnych dla nauczycieli tracących prawo do przechodzenia na wcześniejszą emeryturę.

Za plecami koalicjantów dogadała się z ZNP i bez wiedzy premiera przedstawiła własny projekt pomostówek dla nauczycieli. - Tak naprawdę jest bardzo niewiele spraw, w których się nie zgadzamy. Częściej on mnie krytykuje, niż ja jego. Ale czasem mam odmienne zdanie i go bronię. Dlatego, że to ja odpowiadam za konkretne ustawy, a nie minister Boni - mówi Fedak. - Ostatnio jednak atmosfera między nami się poprawiła dodaje.

Sposób na ministra Chociaż minister Fedak ostatnio nabrała wiatru w żagle, jej początki w Ministerstwie Pracy były trudne. Zarzucali jej brak merytorycznego przygotowania i za- ściankowość. Rok później jeden z ministrów z PO przyznał: - Mile mnie rozczarowała. Dobry minister musi mieć albo wiedzę, albo pasję. Jej zaciętości nie brakuje, z wiedzą jest gorzej, ale szybko się uczy - opowiada. Tajemnicą poliszynela jest to, że nikt nie potrafi sobie poradzić z ministrem finansów Jackiem Rostowskim tak dobrze jak Jolanta Fedak. - Widać, że dżentelmen Rostowski raczej stara się z nią nie zadzierać -mówi Kłopotek. Podobnego zdania jest też minister rolnictwa Marek Sawicki: - To prawda, że minister pracy wyjątkowo dobrze radzi sobie z Jackiem Rostowskim. Ona ma tak, że za swoimi sprawami chodzi tak długo, aż wychodzi. Jej sposób na ministra finansów? - Dzięki latom pracy w samorządzie nauczyłam się sporo o budżecie i dlatego łatwiej mi znajdować argumenty. Chociaż ostatnio muszę się bardziej namęczyć, bo minister Rostowski zabiera ze sobą minister Sochacką-Rogucką -śmieje się Fedak.

Słodkajędza Mówią o niej, że da się lubić, choć bywa upierdliwa i zbyt rygorystyczna, pali za dużo papierosów, a w dodatku ma wybuchowy charakter.


Jego ofiarą padł niedawno minister rolnictwa. Wpołowie maja przed posiedzeniem rządu kamery zarejestrowały, jak mówi do Marka Sawickiego: „.…". Potem tłumaczyła się, że poniosły ją nerwy, bo Sawicki kpił z jej ustaw. -I powątpiewał w rezultat moich negocjacji z ministrem Rostowskim - tłumaczyła się później. Bo choć ma ogromne poczucie humoru, z jej pracy żartować nie wolno. Pokazała wtedy jednak klasę, bo na drugi dzień wystąpiła w telewizji i przeprosiła publicznie za ten incydent - ministra Sawickiego i Polaków.


Chociaż skuteczna i pracowita, nadal ma sporą grupę przeciwników. - Brakuje jej spójnej wizji tego, co chciałaby zrobić w ministerstwie - mówi jej poprzedniczka na tym stanowisku Joanna Kluzik-Rostkowska z PiS. - Cieszę się jednak z tego, że kontynuuje prace, które rozpoczęłam - dodaje z nutą sarkazmu.


Dla Jolanty Fedak przejęcie urzędu po medialnej Kluzik-Rostkowskiej nie było łatwą sprawą. Bo o ile minister Fedak uznała, że należy iść wytyczoną wcześniej drogą, nie chciała korzystać z gotowych projektów ustaw, które w resorcie zostawiła jej poprzedniczka. W rezultacie projekty przygotowane przez PiS zostały złożone do laski marszałkowskiej jako poselskie, a minister Fedak napisała swoje, które za bardzo się od swoich pierwowzorów nie różniły.


Jej przeciwnicy mówią, że to rezultat jej nadmiernych ambicji. Złośliwi dodają także, że właśnie z tego powodu coraz bardziej odsuwa od pracy swoją wiceminister Agnieszkę Chłoń-Domińczak, osobę, która w resorcie prowadziła projekt ustawy o emeryturach pomostowych i bliską współpracowniczkę Michała Boniego. - Od kiedy Chłoń-Domińczak wróciła z macierzyńskiego, systematycznie są jej odbierane kompetencje. W tej chwili jej wpływ na to, co dzieje się w resorcie, jest minimalny - mówi nieoficjalnie osoba blisko związana z rządem. Minister Fedak sytuację tę tłumaczy w ten sposób: - Kiedy Agnieszka Chłoń-Domińczak przeszła na urlop macierzyński, projekty, które ona dotychczas prowadziła, przejął Marek Bucior, który wcześniej z nią pracował. Prace nad projektami są już na ukończeniu i nie ma sensu znów zmieniać osoby, która jest za nie odpowiedzialna. W zamian za to pani wiceminister dostała ustawę o dopłatach do kredytów mieszkaniowych i świetnie sobie z nią poradziła - tłumaczy. Ale może sobie pozwolić już na to, aby chwalić i swoich współpracowników, i konkurentów. Po półtora roku pracy Jolanta Fedan zaczyna być doceniana. Także jej samorządowe doświadczenie, które jeszcze niedawno traktowane było za objaw prowincjonalizmu. - Potrafi na projektowane przepisy spojrzeć od strony ich wykonania, co ma taką zaletę, że od razu wiadomo, czy dana ustawa sprawdzi się, czy będzie bublem - mówi Jacek Męcina z PKPP Lewiatan. Podziw budzi to, że Fedak do swoich pomysłów przekonuje, nie używając analiz i wyliczeń, ale bardziej życiowych argumentów. - Dlaczego ja wiem, że powinnam pracować tak długo, jak tylko będę mogła? Mam tylko jedną córkę i nie mam sumienia obarczać ją, obok zarabiania na siebie, także oddawania części dochodów na przedwczesną emeryturę swoją i mojego męża - tłumaczyła kiedyś dziennikarzom potrzebę przegłosowania ustawy o emeryturach pomostowych. Zdaniem Jacka Męciny to tylko świadczy ojej miękkim, kobiecym charakterze. - To przemiła, wrażliwa i bardzo ciepła osoba. Służbowo mogę ją krytykować, ale prywatnie bardzo ją lubię - mówi Męcina.


Nawet przeciwnicy polityczni raczej obchodzą się z nią delikatnie. Reformatorką to ona nie jest, ale ma tę zaletę, że na pewno nie zaszkodzi - podsumowują.
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